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*Rok ruski 1897.
I.

Ruś galicy jska.
(S4.). Rok 1897 dla Rusi galicyjskiej był ro­

kiem walk wyborczych, rokiem procesów i protestów 
powyborczych, rokiem wieców, lub, krócej powie­
dziawszy: rokiem nadzwyczaj gorączkowych ruchów 
i porywów politycznych, wywołanych w pierwszym 
rzędzie przez wybory do Rady państwa, później zaś 
ich' następstwami.

Zjazd księży ruskich, zwołany do Lwowa 
Wf grudniu 1896 r. przez ks. kardynała Sembrato- 
wicza, zamiast z garstki członków świeżo założonego 
rZwiązku katolickiego “ wytworzyć poważne stron­
nictwo polityczne, wystąpił przeciwko nowemu sto­
warzyszeniu i potępił jego misyę (popieranie polityki 
posłów Barwińskiego i Wachnianina), dając równo­
cześnie inicyatywę do niezależnej organizacyi ducho­
wieństwa ruskiego i konsolidacyi dwu partyj poli­
tycznych: opozycyjnych narodowców i moskalofilów. 
Wcale nie wzmocniony wskutek takiej secesyi „Zwią­
zek katolicki*4 nawet nie ukonstytuował się. Partya 
katolicka rządowa nie rozwinęła się, bo jeśliby nawet 
można było uważać za członków jej wszystkich pre­
numeratorów Busłana i tygodnika ludowego Prawdy, 
pism bladych i anemicznych, to i wówczas byłoby 
ich do jakiejkolwiek akcyi poza lokalem redakcyjnym 
za mało. Nie została jednakowoż przeprowadzona 
i organizacya opozycyjnego duchowieństwa ruskiego 
jako odrębnej partyi politycznej, której po zjeździe 
grudniowym można się było spodziewać. Dawszy 
inicyatywę do konsolidacyi opozycyjnych partyj poli­
tycznych, narodowej i moskalofilskiej, księża rusćy 
poszli pod rozkazy wspólnego komitetu wyborczego, 
a postarawszy się w celu paraliżowania katolicko- 
rzadowei polityki Busłana o własny miesięcznik po­
lityczny (wydawany w Przemyślu pod re-
dakcyą dra T. Kormosza przy głównym współudziale 
ks. Nehrebeckiego) okazali się potężnym czynnikiem 
w działalności politycznej ruskich partyj skonsolido­
wanych, niemniej potężnym od inteligencyi świeckiej 
a zwłaszcza grupy adwokatów ruskich, którzy w sty­
czniu 1897 r. na wezwanie narodowego stowarzy­
szenia politycznego „Narodnoi Rady44, zobowiązali się 
nieść pomoc prawną wyborcom. Pozostały więc 
na arenie politycznej trzy tylko, względnie dwa 
stronnictwa ruskie: moskalofilsko-narodowa konsoli- 
dacya i radykali.

Moskalofilski Hałyczanin i tygodnik ludowy 
Busskoje Słowo zbratawszy się w akcyi politycznej 
z organem narodowców Biłem, z tygodnikiem ludo­

wym Swoboda i z miesięcznikiem Praporem, poszły 
za przykładem swych Stronnictw. Różniąc się mimo 
to czasem w zapatrywaniach na podrzędniejsze 
kwestye ekonomiczno^polityczne, pisma narodowe 
stale różniły się od inoskalofilskich w tonie. Ostremu, 
prawie gwałtownemu tonowi artykułów Hałyczanina 
i Busskoho Słoiua nie dorównywał ton artykułów 
Biła  i Swobody. Pod tym względem do pierwszych 
zbliżał się częściej Prapor. Treść jednych i drugich, 
mniej więcej jednakowa, będzie równocześnie treścią 
politycznego życia obydwóch stronnictw w 1897 r. 
Przypatrzmyż się temil życiu, a raczej przypomnijmy 
je sobie.

Uwzględniając przedewszystkiem fakta, pozo­
stające w bezpośrednim związku z parlamentem lub 
Sejmem, widzimy zaraz na początku roku 1897 po­
sła narodowca Romańczuka, żądającego w parlamen­
cie, zgodnie z posłem Lewakowskim, ustawy przeciw­
ko nadużyciom wyborczym. Głośnem echem tych żą­
dań są liczne wiece ruskie w kraju, uchwalające od­
powiednie rezolucye. Poczem następują wiece, prote­
stujące przeciwko gmhiom zbiorowym* a po nich — 
wiece przedwyborcze. Sprawozdania z parlamentu i 
z wieców, obok pilnego rejestrowania ̂ wszelkich ru­
chów przedwyborczych, wypełniają przeważnie łamy 
pism ruskich stronnictw skonsolidowanych w mie­
siącach styczniu, lutym i pierwszej połowie marca. 
Pardon! Pominąłem sprawozdania z posiedzeń sejmo­
wych, które zaznaczyły się ważnym dla Rusinów pro­
testem trzech posłów (Okuniewskiego, Ostapczuka i 
Nowakowskiego) przeciwko wnioskowi w sprawie od­
restaurowania Wawelu.

Odbyły się wybory do Rady państwa. Rezul­
ta t: dziewięć posłów ruskich. Gdyby to jeszcze
wszyscy byli opozycyjni!... Ależ bo opozycyjnych 
wyszło tylko trzech, a właściwie wyszło dwóch: bo 
ks. Taniaczkiewicz otrzymał mandat dzięki interwen- 
cyi ks. kardynała Sembratowicza. Gdyby bodaj ci 
dwaj opozycyjni posłowię (Jarosiewicz i Okuniewski), 
zawdzięczający swoje mandaty głównie stronnictwom 
skonsolidowanym, nie przyznawali się do stronnictwa 
radykalnego, które od wspólnej akcyi wyborczej usu­
nęło się!.... Nie dziw, że stronnictwa skonsolidowane 
nie mogły przeboleć porażki swych własnych, najulu- 
bieńszych kandydatów, porażki , którą ponieśli oni 
pomimo tylu wysiłków moralnych i materyalnych, 
tylu aresztowań wyborców, tylu ofiar krwi i życia! 
Nie dziw, że prasa konsolidacyi ruskiej dała głośny 
wyraz ze wszech, stron Galicyi wschodniej podnoszo­
nym protestom przeciwko sposobowi przeprowadzenia 
wyborów ze strony organów rządowych. Wezwania 
Hałyczanina i B iła , zwrócone do ogółu Rusinów, 
ażeby o wszelkich nadużyciach wyborczych niezwło­
cznie informowali prasę, nie pozostały bez skutku.

Odniosły też skutek wezwania Prapor a , zwłaszcza 
u księży. Niepowodzenie deputacyi ruskiej w Wie* 
dniu po wyborach do Sejmu w 1895 r. nie mogło być 
zachętą do ponownego wysyłania deputacyi d.o cesa­
rza. Ograniczono się więc na urządzeniu wielkiego 
zgromadzenia protestujących w stolicy Austryi, gdzie- 
by wszystkie zebrane materyały do historyi wybo­
rów galicyjskich, mające wypełnić treść dotychczas 
niewydanej ruskiej Księgi pamiątkowej, uwidoczniały 
winę prezydenta ministrów7 hr. Badeniego i wykazały, 
że zasługuje on na postawienie go w stan oskarże­
nia. O tern wszystkiem pisze prasa konsolidacyi ru­
skiej w drugiej połowie marca po wyborach i póź­
niej, w kwietniu, kiedy nowego materyału dostarcza 
już parlament.

Od kwietnia, z przerwami, do końca roku pra­
wic trwały procesy powyborcze, w których najwy­
bitniejsi adwokaci ruscy podejmowali się obrony oska­
rżonych. Obszernemi sprawozdaniami z tych proce­
sów dopełnia prasa ruska liistoryę przeprowadzonych 
wyborów,' a równocześnie, po czerwcowem zamknię­
ciu parlamentu, notuje skrzętnie wiadomości o wszyst­
kich wiecach, urządzanych .przez trzech opozycyj­
nych posłów ruskich, pod gasłem: podział Galicyi 
na części ruską i polską, ^źeregi sprawozdań z pro­
cesóŵ  powyborczych i wieców', powiększają w mie­
siącach wrześniu, paźd z ie rzu  i listopadzie sprawo­
zdania z, burzliwych sesyj parlamentarnych, w któ­
rych pojedynek hr. Badeniego z Wolfem, wniosek 
posła Okuniewskiego na postawienie hr. Badeniego 
ŵ stan oskarżenia za wybory galicyjskie i sprawa 
rozporządzeń językowych w Czechach, cieszą się spe- 
cyalnem uwzględnieniem. Urządzanie wieców, zaini- 
cyowane przez wielki wiec stronnictw skonsolidowa­
nych we Lwowie podczas czesko-niemieckiej w7alki 
parlamentarnej, nie ustaje po upadku gabinetu hr. 
Badeniego. Wiece te urządzają Rusini skonsolido­
wani dalej, zwróciwszy ostrze ich przeciwko „syste­
mowi politycznemu14, który dla nich, po upadku hr. 
Badeniego, zmienił się i nadawszy im charakter de- 
monstracyj przeciwko owacyom, urządzanym na cześć 
hr. Badeniego, przeciwko zjazdowi posłów słowiań­
skich w Krakowie, jako faktom, ńiającym udowadniać 
słowianofilski charakter polityki byłego prezydenta 
ministrów. Wśród powodzi tych wieców ludowych i 
zgromadzeń członków towarzystw politycznych wy­
różnia się walne zgromadzenie członków N a r o d n o i  
R a d y  tern, że wyjawiając radość swą z powodu u- 
padku lir. Badeniego, równocześnie stara się zająć 
,.przyjaźnie-oczekujące“ według ruskiej terminolo­
gii politycznej — stanowisko wobec urzędniczego ga­
binetu Gautscha.

Już to krótkie streszczenie aktów politycznych 
konsolidacyi ruskiej mogłoby być dostatecznem dla

J A N  Ł A D A .

P a n  z  R y c ł i l i c .
F o to g ra f ia  z  G alicy i,

(Ciąg dalszy).

Gdzież jest?
«— A ou, tam, — wskazał mi w jakiś nieokre- 
punkt widnokręgu, przysłonięty mgłą.
—- się nazywa?
— Pytypiwka.
— A długo do niej trzeba jechać?
— A długo.
—. Wieleż?

czas*"" ^  ^  od nd£ * od bkrta* Czasem godzinę, 
^  i w trzy ni© uskoczysz.

A teraz wiele potrzeba?
•Skrobał się w głowę z namysłem, 

może *2* na człowieka. J a  tam pośpieszę
ale co g°dziny> moze za trzy, kto jego wie?
dojdą ^nozny Pan» to przed zachodem słońca nie

ale z a r a z i  perspektywa, — pomyślałem sobie — 
wił chyba yszło ^  na myśb że mój doradca mó- 

n« Hi Pieszej wędrówce, kiedy ja  oczywiście 
konnego posłańca, 

j ~ył° istotnie i kiedy nie bez trudności wy- 
Ł;jK  czcig°dnemu wyborcy z piątej kuryi, że 

mi chodzi o posłanie furmana na koniu, aby spro­
wadził jakąś pomoc z najbliższej wsi, mój interlo­
kutor poskrooał się znów w głowę dla należytego ze­
brania myśli i oświadczył mi wreszcie, że za trzy 
albo za cztery godziny posłaniec albo wróci z po- 
jWrotem albo też me wróci.

— Kto jego wie, co będzie ? — zakopczył filo­
zoficznie.

Na tę decyzyę Hrynia — tak się nazywał mój 
współobywatel, — uczułem prawdziwą desperacyę i 
pokusa zakończenia nędznego istnienia w czarnej 
otchłani koło mnie, byłaby może silniejszą od roz­
sądku i sumienia, gdybym tej otchłani przed chwilą 
nie spróbował kąpiąc się w niej.

— Nie ma więc tutaj nigdzie bliższej wsi od 
tej nieszczęsnej Pyłypówki?

•— Z tej strony? Nie, nie ma żadnej.
Dla wyjaśnienia dodaję, że zarówno przy tern 

ostatniem pytaniu jak i przy poprzedniem zupełnie 
podobnem przed kilku minutami, rękę miałem wy­
ciągniętą przed siebie, z przyzwyczajenia. Jestem 
■niestety jak rejent Bolesta, ale tym razem może 
„gęsta44 miały mi wyrządzić figla.

Nie było co robić. Kazałem Pantałejmonowi 
wyprządz konia i jechać do Pilipówki w kierunku 
wskazanym mu przez Hrynia. Przez chwilę miałem 
oehotę sam siąść na drugiego konia i towarzyszyć 
mu, byle uniknąć kilkogodzinnej stacyi w błocie, na 
deszczu, wśród bezdennie smutnego i nudnego stepu. 
Ale cóżby pomyśleli sobie ludzie, widząc c. k. kon­
serwatora, doktora filozofii i właściciela dóbr, kiwa­
jącego się oklep na folwarcznej szkapie po błotni­
stym gościńcu?

Hryń towarzyszyć furmanowi nie chciał, wyma­
wiając się pilnym interesem w Brańcach. Interes je­
dnak nie musiał być bardzo ważny ani tak znów 
pilny, bo nowy mój znajomy zamiast iść, poprosił 
mnie o trochę „tiutiunu“ i nabiwszy fajeczkę, przy­
siadł spokojnie na dyszlu z widocznym zamiarem 
dotrzymywania mi towarzystwa.

Studya etnograficzne nie leżą w zakresie moich 
badań, a do obserwacyi bezpośredniej w tym kie­
runku nie mam wcale pociągu, zwłaszcza u nas. 
Tym razem jednak przez dwie godziny miałem już

sposobność zastanawiać się nad charakterem i zwy­
czajami naszego ludu, widząc przed sobą, jako je­
dyny przedmiot godzien uwagi, przedstawiciela tego 
ludu w osobie Hrynia. On zaś pykał sobie fajeczkę 
spluwając i od czasu do czasu czuł się w obowiązku 
dać wyraz swym uczuciom i swej grzeczności dla 
mnie urywanemi słowami kondolencyi, w rodzaju:

— Ot to bieda. — I  tak, na gładkiej drodze!
— Baba z próżnemi wiadrami drogę przeszła, 

czy co?
— I  jakie to szczęście, że choć w błoto, a nie 

na suchem wywrócił się wózek!
— A to kałamancya! Szczob tobi...
Mój Tomek, czystej krwi Mazur z Sądeckiego, 

nie mógł wysiedzieć na miejscu i wciąż tc w jedną, 
to w drugą stronę robił rekonesanse, czy kogo nie 
przyłapie. Niestety, kraj był jak zaklęty, nikt nie 
przechodził. Raz tylko dziad przewlókł się z torbami, 
stękając i zdała mignęła biedka żydowska.

Naraz mój chłopak po dłuższej niż przedtem 
wycieczce wraca biegnąc i potykając się co krok 
w błocie, krzyczy coś, czego nie jestem w stanie 
zrozumieć,: i z daleka robi mi jakieś znaki. Zacieka­
wiony wstaję i podchodzę do niego bliżej.

■ — Panie, — woła zdyszany, chwytając powie­
trze — tu zaraz blisko jest wieś — z pagórka wi­
dać jak na dłoni. I  wieś i dwór — może kwadrans 
albo pół godziny drogi.

— Nie może być — zawołałem. — Widziałeś ?
— Jak jaśnie pana widzę i tego durnia co nas 

zwiódł i tyle czasu nam zmitrężył.
Obróciłem się oburzony do Hrynia, zapytując 

go co znaczyła ta mistyfikacya. On wyjął flegmaty­
cznie fajkę z ust, splunął i rzekł wreszcie spokojnie.

■— A bo tam za tą górką to Rychlice są.
— I  dostać się do nich można?
— A czemużby nie było można?
—- I  prędko? (C. d. n.).
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wyrobienia sobie pojęcia o jej życiu politycznem 
w 1897 i*. Dopełnić obraz tego życia dałby się je­
szcze chyba historyą borb i waśni, partyjnych, któ­
rych terenem były towarzystwa, ruskie. Ledwie przy­
cichły spory w N a u k o w e m T o w a r z y s t w i e 
im. S ze  w c z e n k i , wyzwane uchwalą wydziału 
w sprawie drukowania czasopism politycznych * w dru­
karni Towarzystwa, a już powód do nowych niesnasków 
dał moskalofilsko-uarodowy komitet, zawiązany w ce­
lu przygotowania obchodu 50 - letniego jubileuszu 
zniesienia pańszczyzny.

Zawezwawszy do wzięcia udziału w obchodzie 
tego jubileuszu wszystkie stowarzyszenia narodowe 
i moskalofilskie, otrzymał on od kilku poważnych 
towarzystw narodowych odpowiedź odmowną. A że 
w każdem z tych towarzystw pośród większości 
członków, przeciwny cli urządzaniu jakichkolwiek ma­
nifestacji w spółce z moskalofilanii, znaleźli się też 
zwolennicy konsolidacyi, więc rozpoczęły się wojny 
domowe, którym w tokiem u. p. towarzystwie jak 
., Sokół “ musiała kres położyć aż interweneya policyi. 
Były. to waśnie narodowców skonsolidowanych z na­
rodowcami antykonsolidacyjnymi i radykałami. Z osta­
tnimi narodowcy skonsolidowani wojowali częściej. 
Prasa Ach polemizowała z nimi, korzystając z takich 
okazy}, jak: wstąpienie posła Jarosiewicża do klubu 
socjaldemokratów wiedeńskich, zjazd party i rady­
kalnej, wykluczenie z partyi radykalnej posła Oku­
niewskiego. Wcale nie szczędziła ich też prasa, rao- 
skalofilska. Oza.semr jak np. po zjeździe partyi ra ­
dykalnej. we Lwowie, było tej polemiki aż za wiele, 
tak wiele, że o tej partyi, którą skonsolidowani uwa­
żali za zero, można było właśnie pod wrażeniem tej 
polemiki pomyśleć sobie : w wysokie drzewa grom 
uderza. Nie polemizowali narodowcy z jednymi mo- 
skałofilami, poprostu unikali tej polemiki tradycyjnej, 
chociaż sojusz polityczny wcale nie przeszkadzał 
inoskałofilom zaczepić od czasu do czasu narodo­
wców.

Wśród walk i sporów politycznych i. partyjny cli 
nie mogło być wiele czasu i ochoty dla załatwienia 
spraw lub zajęcia sic takiemi sprawami jak: emi­
gracja, kwestye agrarne i L  p. Traktowano je ze 
strony konsolidacyi ruskiej zanadto pobieżnie, mało 
co poważniej, niż np. kwestye uniwersytetu ruskiego. 
Nie mogli się zająć niemi i radykali, którzy, o ile 
pozwalały im na to fundusze i organizaeya, brali sa­
modzielnie udział w tycli samy cli ruchach polity­
cznych, w jakich widzieliśmy stronnictwa skonsoli­
dowane.

Jakież rezultaty osiągnęła Ruś galicyjska w r. 
1897 ? W zakresie życia politycznego osiągnąć jakieś 
rezultaty realniejsze, było po prostu nicmożliwem, 
w obec burzliwych i jałowych sesyj parlamentar­
nych. Z ruchu wiecowego i działalności agitacyjnej 
towarzystw politycznych jest ta korzyść, że obecnie 
lud ną każde zawołanie inteligencyi ruskiej, gotów 
jest do wzięcia udziału w każdej manifestacji. poli­
tycznej. Uczyniono zeń materyał sprężysty i mchli- 
wy. Większe rezultaty widoczne są po za obrębem 
życia politycznego: rozwój P r  o ś wi t y ,  D n i e s t r u ,  
i największy — N a u k o w e g o  T o w a r z y s t w a  
im. S z e wc z e n k i .

Z gmachu sejmowego.
Pod koniec wczorajszego posiedzenia Sejmu kra­

jowego odczytano następujące, złożone do laski mar­
szałkowskiej wnioski i interpelacye:

K R O N IK A .
Zaćmienie dońca odbywa się w chwili, kie­

dy numer ten dojdzie do rąk czytelników miejscowych, 
odbywa się jednak niestety przy spuszczonej kurtynie 
chmur, tak, iż ani krzty tego niezwykłego zjawiska 
nie ujrzymy.

Rocznica styczniow a w teatrze. Na do­
chód wdów i sierót po uczestnikach powstania z 1868/4 
roku urządzono wczoraj w teatrze staraniem komitetu 
mieszczańskiego przedstawienie składane, do którego 
weszły: „Dramat jednej nocy!£ Urbańskiego, „Kościu­
szko pod Racławicami“ Anczyea, „Konfederaci Barscy" 
Mickiewicza, oraz 4-ty akt z hist. obrazu E. Webers- 
felda „Nie zginęła! “ Amfiteatr na to przedstawienie 
przybrano odświętnie w festony i dekoracye, a publi­
czność wypełniła salę po brzegi. Wszystko składało się 
łwi to, by to przedstawienie było istotnie uroczystem. 
Cóż l — gdy przedstawienie, pomimo tylu kadzideł spa­
lonych dla dyrekcyi teatru onegdaj w Radzie miejskiej 
przez prof. Rawera — wypadło jak najfatalńiej zaró­
wno pod względem ogólnego ansamblu i obsady ról, 
jak wreszcie garderoby, dekoracyi itd. W chwili przy­
sięgi odezwały się u części publiczności reminisceneye. 
Przypomniano sobie w roli Naczelnika sympatycznego 
wszystkim artystę Woleńskiego i nagle kilka głosów 
zaczęło wołać: „Woleński! Gdzie Wolenski?1-

Ra. k ardynał Sem bratow icz ofiarował 
150 zł. dla ruskiego Tow. „Pomoc szkolna" we Lwo­
wie, opiekującego się bieduemi dziećmi szkolnemi.

Cesarz przyjmował onegdaj na audyencyi w Wie­
dniu między inymi: sekretarza ministeryałnego Stefa­
na hr. Romera i radcę 'ministeryałnego Józefa Za­
wadzkiego.

Z  u n iw e rsy te tu . Pp. .Erauóiszek Ludomir I)u-
biazewskt; ijodeia •/,’ Nie w tikowa w Królestwie Polskiem 
i Józef Jan ‘ (łogólski, rodem ze ' Zbaraża w Gaiic-yi,

J Poseł R c y  wnosi uchwalenie wezwania do rzą­
du. aby zrewidował przestrzenie rzek, których części 
uznane zostały za spław ue. :

P. P o t o c z e k  wnosi zmianę ustawy o reguła- 
cyi granic bisowych.

P. D a t a  wnosi uchwalenie''-.wezwania' Wy­
działu krajowego do wydania praktycznego podręcz­
nika dla gmin, któryby obejmował wszystkie sprawy 
życia powszedniego i publicznego w gminach.

P. P o t o c z e k  interpeluje komisarza rządowego 
o obniżenie podatków od gruntów na szkodliwe wpły­
wy lasów wystawionych.

P. W a r z e c h a  interpeluje komisarza rządo­
wego o ubezpieczenie na starość organistów.

P. D a t a  interpeluje komisarza rządowego jak 
stoi sprawa odszkodowania gmin za czynności poru- 
czonego zakresu działania.

Pos. S z w e d  interpeluje komisarza rządowe­
go o zniżenie ceny soli dla bydła i udzielenie bez­
płatnie pewnej ilości.

Pos. O s u c h o w s k i  interpeluje komisarza 
rządowego w sprawie odbudowania mostów eraryał- 
nycb w Turce.

Pos. O s u c U o w s k i interpeluje komisa­
rza rządowego, kiedy powiat 7 Jur czański otwartym 
zostanie dla ruchu handlowego’, skoro zarń za wy­
gasła. _ _  - to/;'. to

Pos. J a k i  i k s  k i  wnos i u  chwalenie pole­
cenia Wydziałowi 'krajowemu,.', aby' {wpierał zakła­
danie szpitali mniejszych w okolicach pozbawionych' 
szpitali. ■ .

- Pierwsze czytanie wymienionych czterech wnio­
sków odbędzie się na Haśtępneni, :Ąi j. poniedziaiko- 
wem posiedzeniu.

Dziś (w sobotę) o godzinie 1 1 -tej zbiera sio 
polna komiśya a d r e s o w a  dla parad nad projektem 
adresu, ostatecznie już przez subkomitet zredagowa­
nym. Zarówno subkomitet jak i komisyę obowiązuje 
dyskrecja co do treści adresu do .chwili, kiedy adres 
oddany będzie do druku. W subkomitecic uchwalono 
adres j e d n o g ł o ś n i e .

Gdy komisya adresowa, w której zasiada 84 
posłów, ukończy swą pracę ~~ można się spodziewać 
raźniejszego postępu prac we wszystkich komisjach.

Klub demokratyczny obradował wczoraj od 6-tej 
do 9-tej wieczór. Przyjął do wiadomości zamiar 
zwołania wszystkich posłów miejskich dla narady nad 
niektóremi sprawami, speeyalnie miast; dotyeząccmi.

, (TęUgremyy,,Slo.iw Pohldejfo',")
{ . ; .P rag a , 22 stycznia., "kaT wczdrajszem posie-;
dzeoiu wniosek Schiesingera o zniesienie rozporzą­
dzeń językowych w zastępstwię; chorego wniosko­
dawcy uzasadniał p . E p  pi n ger .

Mówca nie uznaje równej wartości jeżyka rze­
śkiego z niemieckim i domaga się języka państwo­
wego niemieckiego. Podniósł dalej, że żądanie znie­
sienia rozporządzeń językowych jest wyrazem woli 
całego ludu niemieckiego w Czechach, a wniosek, do­
magający się tego zniesienia nie stał się jeszcze bez­
przedmiotowym, mimo obu dektaacyj namiestnika 
hr. Coudenliove. Według tych oświadczeń bowiem, 
rozporządzenie językowe Stremayra, przez rozporzą­
dzenia hr. Badeniego rozszerzone na władze skar­
bowe. handlowe i rolnicze, pozostaje w mocy, a nadto J
otrzymali na uniwersytecie ,Jagiellońskim, stopień do­
ktorów wszech nauk lekarskich.

Z poczty. Dyrekcja poczt i. telegrafów prze­
niosła asystenta pocztowego Maryanń. Kępczyńskiego 
z Łańcuta do Krakowa.

M ianowania i przeniesienia szkolne. 
Krajowa Rada szkolna uchwaliła:

Zamianować dra Tadeusza Troskolańskiego. za­
stępcą nauczyciela w gininazyum I w Przemyślu.

Zamianować nauczycielami w szkołach lndówyph: 
Franciszka Kowalskiego w Rzepniku strzyżowskim; 
Piotra Polańskiego w Probużnej; Stanisława Ledera, 
w Krzyweńkiem ; Romualda Ciesielskiego w Wolicy 
derewlańskiej; Jana Lisienieckiego w Żielińcach; Jó­
zefę Winnicką w Jamńiey; Maryę Dulibównę w Ostro­
wie; Bronisława Czechaka w Obydowie; Anielę Mo~ 
dysównę w Jasienicy polskiej; Stefana Cepueha wKę- 
dzierżawcach; Emilię Wojtoriiównę w Jasienicy ruskiej; 
Franciszka Zajada w Bachorzu; Michała Reszetyłę w Sa- 
dzawie; Jana Bartosza w Porębie śpytkowskiej; Jerze­
go Michałowskiego w Mizuniu ; Julię Cybryńską,w Pru­
sach; Franciszka Kinsnera w iwkowej; Józefa Stanka 
w Marcinkowicach; Stanisława Finika w Busku; Jó­
zefa Dudę w Nawsiu Brzosteckiem; Marcelego Ciska 
w Brzesku; Jana Bojakowskiego, Bolesława Leszczyń­
skiego, Herminę Zagajewską i Kazimirę Śchmidtównę 
w Knihininie wsi; Piotra Herasymewicza w Staja­
no wie.

Przenieść zastępców nauczycieli: Adama Cehaka 
ze szkoły realnej w Tarnopolu do szkoły realnej we 
Lwowie; Jana Schadena ze szkoły real. we Lwowie 
do szkoły real w Tarnopolu ; Jana Rakowskiego z gimn. 
we Lwowie do gimn. w Kołomyi.

W alne zgrom adzenie Koła II. (akademickiego) 
Tow. szkoły ludowej, z powodu obchodu styczniowej 
rocznicy, odroczone zoątało . do .niedzieli d.j 28 b. m. 
godz. 3 popoł. (III. -aała uniw;).- Porządek ibiemiy; tęn 
sam. . • • ">•/' ■' *'

urzędowy język niemiecki, który dotychczas by! 
w użyciu w całych Czechach,, ma być zniesiony, 
w okręgu bowiem niemieckim ma być wewnętrznym 
językiem urzędowym język niemiecki, a w okręgu 
czeskim, język czeski.

Mówca domaga się języka państwowego niemie­
ckiego. Niemcy nie przestaną wojować, dopóki zarzą­
dzenia Badeniego nie zostaną usunięte.

, Eppinger żąda wreszcie wykazu komisyi z 24 
i dopuszczenia debaty nad zasadniczymi punktami 
wniosku Schiesingera. Mowę przyjęto żywymi okla­
skami z ław niemieckich.

Wniosek o debatę przyjęty.
Wystąpił teraz przeciwko wnioskowi Sehlesin- 

gera poseł K ai zł. Dowodzi on, że w sprawie 
językowej rozstrzyga praktyczna potrzeba. Pod 
tym względem oba języki są równej wartości. 
Czesi nie mają żadnych zamiarów rewindyka­
cyjnych i nie myślą o usunięciu Niemców z ich sie­
dzib. Mówca zarzuca Niemcom ciągłe ich przechwa­
lanie się wyższą kulturą; faktycznie Czesi w Biczem 
nie ustępują im pod względem kultury. Rozporządzeń 
językowych Czesi nie uważają za ostateczne sformuło­
wanie swoich praw, lecz od równego prawa nie ustą­
pią. Tego, czego wymagają Niemcy, mają prawo ża- 
dać i Czesi.

Poseł R e i n i g e r, żąda usunięcia namiestnika 
Condenhove. Rządzić można w Czechach tylko za zgo­
dą Niemców. Rozporządzenia językowe są obrazą na­
rodu niemieckiego. .

Fryderyk S  c h w a r  z e n b e r g broni najpierw 
przedstawicieli większej posiadłości wobec Wycieczek, 
jakie przeciwko nim czynili Niemcy. Szlachta broni 
praw Królestwa i Czechów, bo są pokrzywdzeni. Od 
równouprawnienia nie odstąpi. Mówca oświadcza, że 
wniosek Bouąuay. miał na celu osiągnięcie porozu­
mienia w drodze najlojałniejszej, ale Niemcy czynią 
pokój niemożliwym. W partyi konserwatywnej wiel­
kiej posiadłości jest także reprezentowana narodo-; 
wość niemiecka, ale obie narodowości są tam, soli­
darnie połączone i postanowiły, działać wspólnie dla 
dobra kraju. (Gorące oklaski na ławach czeskiej wieL 
kioj własności). \

Dalej przemawiał pos. L e i t  n e r : Burza, kt 6* 
raby się podniosła w razie urzeczywistnienia w prak­
tyce czeskiego prawa państwowego, byłaby bez .po­
równania silniejsza, aniżeli burza z powodu rozpo­
rządzeń językowych.

Po przerwaniu debaty Sebłesinger, Scbuecker, 
Oppitz i Wolf interpelowali namiestnika co do za­
bronienia burszom noszenia oznak korporacyjnych, 
nazywając ten zakaz obrazą prawa o stowarzysze­
niach i ustępstwem rządu dla, praskiego pospólstwo. 
Żądali natychmiastowego cofnięcia tego zakazu, upo­
karzającego Niemców; w przeciwnym razie - będą 
zmuszeni wyciągnąć z tego najpoważniejsze, łconse- 
kweneye i wnieść sprawę, przed Radę państwa, ’

Namiestnik odpowiedział, że. da odpowiedź na 
interpelacye dopiero na jednein z najbliższych posie­
dzeń, co wywołało wielkie niezadowolenie wśród 
Niemców. Na ławach niemieckich postępowców dały 
się słyszeć okrzyki: — Odpowiadać natychmiast! Na­
stąpiły wielkie hałasy i gwałtowne wystąpienia. Po­
siedzenie zamknięto. .

P rag a , 22 stycznia. W uzupełnieniu kilka, ja­
szcze szczegółów sceny, jakiej widownią był Sejm 
z okazyi wniesienia interpelacji Niemców co do: wy­
danego przez policję wczoraj zakazu noszenia odznak 
korporacyjnych, 

j Już w ciągu czytania interpełaęyi panowało

Ofiary. Dla biednych dzieci szkoły żeńskiej im. 
św. Marcina, ofiarowali p. Marcin Czyżyk 5 zł. i paito 
Franciszkowa Frankowska 5 zł.

Skorowidz m iasta Lwowa. Część admim- 
straeyjno-topograficzna i część techniczna nowego sko­
rowidza miasta Lwowa, jest już w zupełności ópraćov 
wana i zostanie w tych dniach oddana do druku. Praca 
nad częścią historyczną jest; również hliską ukończenia.

P an ik a  w dsdolnicy IV. Wczoraj po 
dżinie 5 po południu mieszkańćy ulic Łyczakowskiej; 
Piekarskiej i sąsiednich przecznic, ujrzeli groźną lunę 
ogniową w okolicy szpitala powszechnego. Tłumy cie­
kawych, nie widząc, ażeby straż wyruszała na miejscy 
dorąnieinanego pożaru, zaczęły się gromadzić zaniepo­
kojone na rogu ul. Łyczakowskiej i Czarneckiego 
i wtargnęły wreszcie na dziedziniec strażnicy ogniowej.- 
Przyszłoby tam może do awantury, gdyby nie, wyja­
śnienie strażaków, iż łuna pochodzi stąd, że na dzie­
dzińcu szpitalnym palą słomę z sienników po chorych 
oddziału zakaźnego i gorączkowego. To dopiero uspp* 
koiłp tłum, który, roższedł się wreszcie do domów.. Ę^'

Ognie kominowe stają się istną plaga f&H 
ską. Było ich w . ciągu ubiegłej doby aż 3, a mianowi­
cie: onegdaj popołudniu w ul.- Kazimierzowskiej pod L 
28, wczoraj zaś o, godz. 3 popołudniu w ul. Halickiej 
pod 1. 10 —- i o godz. pół do l . w południe w ulicy 
Szopena; pod 1. 6. ♦ -

Złamanie ręki. Podczas wczorajszej- ślizgaj?' 
cy porannej upadła na chodnik przy ul.= Kaleezej za; 
rohnica N. Laskowska —  i złamała lewą rękę. ;

R epertuar tea tra lny . W teatrze hr. Skarbka ■ 
Dziś w sobotę popoł. o g. 3 (dla młodzieży szkoto^J)
„Hamlet“, \tragedya w o aktach. .Wietłzorem 
dówkau, opera w 5 aktach.

W niedzielę* popoł: „Córka pnłku", opera korni- 
ozna DooizettL^go, — Wieczorem „Lohengrin'’, oper*

■ w 3 aktach



w Izbie ogromne wzburzenie; Posłowie skupili się 
dokbła prezydyum. Pałfty i Boiupioy zajęli miejsca 
obok namiestnika. Aktuaryusza sejmowego odczytu­
jącego interpelacyę Schueekera, zaatakowali Nieincy 
wołaniem: „Powolej! Nic nie rozumiemy!“

Po odczytaniu interpelacji zabrał głos na­
miestnik.

Będę miał zaszczyt., przemówił, odpowiedzieć 
na „tę interpelacyę aa jednem z następnych po-
siedzień,

Głosy z lewicy : Chcemy usłyszeć odpowiedź 
zarazi *

•! Namiestnik siada napowrrót.
\Wolf (do namiestnika): Nie możesz pan mówić 

z głowy? Pan musisz czekać, aż panu skoncypują 
tekst mowy ? Ależ w takim razie nie masz pan kwa­
lifikacji na namiestnika!

Marszałek poleca odczytać interpelacyę Sćha- 
manka.

Wszczyna się jednak nagle taka piekielna 
wrzawa? że ani słowa zrozumieć niepodobna. Nie­
mieccy posłowie prześcigają się w okrzykach, wo­
łając: Musimy jeszcze dziś mieć odpowiedź. Musimy 
ją mieć zaraz!

Prade (do namiestnika): Maszeruj pan do Ka­
syna szlacheckiego i każ sobie odpowiedź ułożyć.

Wolf: Podlipny jeszcze w sali, może panu pod- 
szepnąć, co: masz odpowiedzieć.

Kałd: To tchórzostwa!
Inpe głosy: Bezczelność! zuchwalstwo 1 pas­

kudztwo!
. Czesi (do Iłja) : Sodawasser!

Iro : Milczcie, wy, czeskie knedle; Wy jestem 
ście posiepakami policyjnymi, wołacie o połicyą!

Prade (do namiestnika): Pan nie podlegasz już 
Jego ces, Mości, pąn podlegasz Podlipnemu.

Wolf, z zaeiśniętemi i wyciągniętemi w stronę 
namiestnika pięściami sypie nań dalej impertynencje, 
w obec czego marszałek wrzywa go do porządku. 
(Huczne oklaski ze strony Młodoczechów i reprezen­
tantów wielkiej własności).

Wolf: To nas nie przestrasza. Chcemy, ażeby 
namiestnik odpowiedział. (Zwrócony do namiestnika). 
Jeżeli pan nie chcesz wykrztusić odpowiedzi, to precz 
z panem. Mało mózgu, ale miedziane czoło!

; Namiestnik siedzi ze skrzyżowanemi na pier­
siach rękami. Prade potrząsa do niego grożąco ręką 
i wołu:

Jeśli pan myślisz, że pan możesz z nami 
żartować, to pan się grubo mylisz!

Podczas tych awantur marszałek krajowy poj. 
leca, aby odczytano jedną jeszcze interpelacyę i 
zamyka posiedzenie śród wielkiego niepokoju. Gdy 
sala. się opróżnia , — występuje na środek Wolf i 
wrzeszczy.:, •

Permt namiestnik ! Trzymam zakład, że zo­
stanie on usunięty w ciągu 14 dni.

Namiestnik, otoczony przez Palffy?ego, Bucąoya 
i kilku innych, rozmawia z nimi z ożywieniem i je­
den z ostatnich opuszcza salę.

P ra g a  22. stycznia. Posłowie niemieccy w Sej- 
jMe czeskim postanowili wysłać do prezydenta mini­
strów Gautscha do Budapesztu następujący telegrafu 

. „Dziś rano na rogach ulic ukazało się ogłosze- 
me. dyrękcyi policyi, na którem taż dyrekcja, wbrew 
wyjaśnieniu namiestnika, danemu na posiedzeniu sej- 
iuoweni, źąbrania noszenia wszelkich oznak i ubrań 
korporacyjnych, co stanowi grube naruszenie prawa
0 stowarzyszeniach i wśród całej ludności niemieckiej 

,| wywołuje rozgoryczenie, doprowadzone do ostatnich
granję. Wobec tego niemiecko-czescy posłowie zmu­
szeni są żądać od prezydenta ministrów natychmia­
stowego cofnięcia tego przeciwnego prawu i jedynie 
przeciwko Niemcom praskim skierowanego rozporzą­
dzenia, ̂  z  którego posłowie nie omieszkają wyciągnąć 
najdalej idących konsekwencji. (Podp,) Śchlesinger,

| Kar, Schuecker, Opitz, Wolf
I  ̂ Jednocześnie wysłano do-przewodniczących kłu-

hdw niemieckich w różnych Sejmach krajowych, 
a .mianowicie do Derschatty w Graeu, Kaiseratw Opa­
wie, , Beiirle w Linzu, Rohrera w Bernie, Sylwestra; 

J w Salzburgu, Grabmayera w Insbrucku i Kokoschi- 
negga w. Celowcu (Klagenfurcie) następujący tele- 
?ra?i: „Dziś ogłoszone rozporządzenie dyrekcyi po­
licyi, zabrania publicznego noszenia wszelkich oznak
1 ubiorów korporacyjnych i jest widocznie skierowane 
przeciwko, niemieckiej, ludności, a szczególniej nie­
mieckim Studentom Pragi. Oznacza ono ustępstwo

( dla pospólstwa praskiego i stanowi nowe upokorzenie 
ludu niemieckiego. Ostre interpelacje zostały wnie­
sione do Sejmu i wysłano telegram do Gautscha 

j d z e 3 a ^ €m n^tycłl^ astowe&0 cofnięcia rozpórzą-

. . ^ ^ a ,  22 stycznia. Z autentycznego źródła 
podają, że w Celu zapobieżenia demonstracjom wy­
dany zostanie zakaz policyjny nie tylko noszenia barw 
przez^ studentów niemieckich, ale i ukazywania się 
na uKcy W trzykolorowych barwach słowiańskich, co» 
częstb czymą Czesi.

Praga? 22 stycznia. Prager Abendblatt pisze 
o rozporządzeniu policyi, iż nie znosi ono na zawsze 

- prawa korporacyj studenckich do używania pewnych 
oznak i strojów; ale przy obecnęm wzburzeniu pu- 
bliczne noszenie oznak i ubiorów korporacyjnych, 
a szczególniej oznak demonstracyjnych.- zagrażałoby 
spokojowi i porządkowi publicznemu i dlatego chwi­
lowy, zakaz jest Adkiem: u^ Z tej racyi
znajdzie on aprobatę w kołach lud?i. dbających;

, I O spokój. .  ,* - ..

W iedeń , 24 stycznia. Sejm dolno austryacki 
postanowił przeprowadzić dłuższą rozprawę nad pro­
jektem utworzenia ^krajowego zakładu zabezpieczeń 
życiowych i rentowych. ;

W iedeń , 24 stycznia. Złodziej obrazów w ga- 
leryach sztuki dr, Lenkey,. skazany jak wiadomo 
wr .Wiedniu na 2. lata, a w Budapeszcie na rok cięż­
kiego więzienia, miał wczoraj pod strażą przjTbyć do 
Wiednia i zostać wydanym. sądowi tutejszemu, — 
ale w drodze :ź Budapesztu do Wiednia dokonał zu­
chwałego usiłowania, ucieczki. Przed wjazdem pocią­
gu na dworzec w Pressburgu, > Lenkey, korzystając 
z tego, że strażnik więzienny zasnął, wyskoczył 
przez okno z będącego w biegu wagonu, złamał je­
dnakowoż w skoku prawą nogę, Znaleziouo go w je­
dnej z sąsiednich winnic, pełzającego na czworakach 
— i uwięziono..

W iedeń, 22stycznia. Z Suezu donoszą, iz 
d. 11 stycznia r. b. Beduińi napadli nagle na stacyę 
prowizoryczną do spostrzeżeń naukowych, urządzoną 
na półwyspie Turfa naprzeciwko Massawy staraniem 
wj prawy naukowej, wysłanej; na morze Czerwone na 
okręcie auśtro-węgierskim „Pola“. Napad bez ża­
dnych strat został odparty przez personal stacji 
i straże z poblizkiego obozu tureckiego. Od tego 
czaśu już upuszczono stacyę. .

Berno, 22 stycznia. Wczoraj pojawiła się 
u rabina krajowego dr. Płaczka deputacya imieniem 
około 70 rodzin katolików czeskich z Sehreibendorfu 
i Bukowicy (dwóch wrsi położonych w półn -zachodn. 
części Moraw, w okolicy Schiidberga) z prośbą, by 
przyjął ich do związku gminy żydowskiej. Płaczek 
odradzał im tego prozelityzmu, członkowie deputacyi 
jednak obstawali ptzy swem żądaniu, nie podając 
zresztą przyczyn, a; Oświadczają tylko. że zgadzają 
się z "wszystkimi przepisami reSgii żydowskiej. Na 
rabina uczynili ci ludzie (jak sami twierdzą, z za­
miarem tym nosili się oni od trzech miesięcy) wra­
żenie sekciarzy.

Budziejowice, 21 stycz. Dziś ukończyły się 
wybory gminne z trzeciego ciała wjTborezego Zwy­
ciężyli Niemcy większością 120 głosów.

Budziejowióe, 22 styp. Ogłoszenie rezultatu 
wyborów gminnych dało powód do demonstracyi uli­
cznych. Rzucano kamienie w okna domów niemiec- 
kich. _ . ^  ty . ;ty

Budapeszt, 22 stycznia. Budapester Corresp. 
donosi, iż konferencję austryackich i węgierskich mi­
nistrów trwały pd gtófźtył Ąo 4-ćj.. Wszystkie kwe- 
stye ugodowe zostałty ^szećhśtfońnie omówione. Mi­
nistrowie austryaccy, * jakkolwiek przygotowani do 

!; dwudniowego pobytu w ^Budapeszcie,; opuścili stolicę 
W"ęgier j aż wczoraj;?■ .

Budapeszt, 21 stycznia. Sejm. Izba posłów 
przyjęła przedłożenie - o kontyngencie rekrutów.

Podczas rozprawy występował T h a l y  z partyi 
Kossutha; za utworzeniem samodzielnej armii węgier­
skie, a przeciwko przedłożeniu, B o 1 g a r z partyi na­
rodowej zastrzegł sobie bliższe wyjaśnienia podczas 
rozprawy budżetowej;

B e n y o w s k y z: partyi Kossutha skarżył się na 
brutalne postępowanie z rekrutami i przemawiał prze­
ciw wnioskowi. •

Minister F  e j e r  v a r  y oświadczył, iż Węgry, 
należąc do trójprzjunierza, muszą wypełniać swe obo­
wiązki względem tegoż trójprzymierza. Co do skarg 
wniesionych w ciągli debaty zapewnił, iż w' wojsku 
są uwzględniane prawa wszystkich narodowości, ‘ ale 
musi przecież istnieć jeden ogólny język do porozu­
miewania się. Tym językiem jest niemiecki. Gdyby 
język francuski był tak samo rozpowszechniony, wjr- 
branoby francuski. Co do rewizyi praw wojskowych 
minister nie może ni^ebieeać. Ma stanowczą nadzieję, 
że nowo utworzone wojskowo zakładyńaukowe zostaną 
otwarte jeszcze w r. 18.98. :Na zakończenie minister 
omawia sprawę fundacyj* a co do skarg na brutalne 
obchodzenie się ^  żołnierzami obiecuje że będzie 
przeciw takowemu występował z całą energią. Na­
stępne posiedzenie" w poniedziałek.

Drezno 22. stycznia. Zapewniają, że 25. b. m. 
przybędzie tutaj na dłuższy pobyt następczyni tronu 
wdowa arcyksiężna Stefania.

P aryż, 22 stycznia. (P o s i e d z e n i e  I z b y  
d e p u t o w a n y  c h). Izba przystąpiła do obrad nad 
etatem wyznań. ~

Berard wskazuje na niebezpieczeństwo klery­
kalizmu* . 1

Minister prezydent Mełine odpiera zarzut, ja­
koby rząd ulegał Wpływom duchowieństwa.

Goblet uzasadnia poprawkę o oddzieleniu Ko­
ścioła od państwa. ; :r'~

Izba odrzuciła t̂ę pOptóWkę B09 głosami prze­
ciw 192; •

La Heiissó zaipytuje, jakich zamyśla chwycić 
się środków rabin Zadoc Khan, który interweniował 
w sprawie Dreyfusa.

Beauregard domaga się, by mu okrojono do- 
chodyj ale ułożoną w tym duchu poprawkę Izba 
odrzuca.

Dupleix wnosi wypowiedzenie konkordatu i żą­
da dla swego wniosku nagłości, czemu Izba Sprzeci­
wia się .316 głosami przeciw 171.

.. Ostatecznie: budżet wyznań uchwalono. 
Prezydent Izby. Brissom zapowiada, iż interpe- 

lacya Cayaignaca, odroczona z wtorku, przyjdzie 
jutro z początkiem posiedzenia pod obrady.

duów beż zajęcia.
P aryż, 22 stycznia. Dwustu rekrutów z 5 -go 

arremdissemeni uiz dzi-o m nifestacyę przeciw Zoli i 
żydom. Policya rozprószyła manifestantów i przyare- 
sztowała 40 z ich liczby.

P ary ż  22. stycznia. Znawcy pisma Varinard, 
Couard i Belhomme, którzy dawali swą opinię przed 
sądem wojennym w sprawie Esterhazy7ego, wystąpili 
przed sąd policyi poprawczej ze skargą o potwarz 
przeciwko Zoli. Każdy z nich żąda odszkodowania 
w sumie 100.000 fr.

P aryż, 22 stycznia. Akt oskarżenia przeciwko 
Żoli wykazuje kłopoty, jakie znakomity pisarz spra­
wił rządowi swym listera. Celem oskarżenia jedynym 
jest obrona i wykazanie prawdy.

Trzej jednak eksperci z procesu Dreyfusa wnie­
śli skargę do sądu policyjnego, gdzie niedopuszczal­
ny jest dowód prawdy. Ta rozprawa odbędzie się 

( dni?, 16go lutego i ma ewentualnie skorygować wy­
rok jury.

Zola zarzucił ekspertom, iż złożyli kłamliwe, 
oszukańcze opinie, ofiarując się cofnąć swe zdanie 
chyb? w takim wypadku, jeśli lekarze stwierdzą nie­
domogę umysłową tych ekspertów.

P aryż, 22 stycznia. Minister marynarki wydał 
rozkaz, ażeby znajdujący się obecnie w porcie Cher- 
bourga parowiec „Bruixu został do dnia 24 bm. cał­
kowicie uzbrojony i przygotowany tak, ażeby mógł 
niezwłocznie wyruszyć na dalełd Wschód w celu 
wzmocnienia tamtejszej eskadry francuskiej. Jedno­
cześnie wysłano do Toulonu rozporządzenie, ażeby 
okręt wojenny „Vauban“ w tym samym czasie zo­
stał uzbrojony i przygotowany do wyruszenia. „Yau- 
ban“ nosić będzie flagę admiralską; na jego pokła­
dzie uda się na miejsce przeznaczenia admirał 
Beaumont, który zostanie mianowany dowódcą eska­
dry frencuskiej na dalekim Wschodzie.

Bruksela, 22 stycznia. W szybie Bonne Espe- 
rance pod Wasmes, należącym do Charbonnages 
Belges, zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. Gdy gru­
pa robotników zjeżdżała windą do szybu, urwała się 
lina i 15 górników spadło na dno przepaści. Wszyscy 
zginęli na miejscu.

Rzym, 22 stycznia. Pogłoski o dymisyi mini­
stra spraw zagranicznych Viscontiego-Venosty nie 
ustają. Jedna z gazet wymienia nawet, jako jego 
następcę, markiza Capelliego. Yenosta przybywa tu 
w przyszły wtorek. Niektórzy sądzą, że ustąpi on 
wobec namów swych przyjaciół i pozostanie na u- 
rzędzie.

Rzym, 22 stycznia. Wczoraj popołudniu 300 
studentów uniwersytetu chciało urządzić manifesta- 
cyę na cześć Zoli. Zebrali się przed uniwersytetem 
i wjTuszyli w stronę Corso przy okrzykaeh: „Niech 
żyje Zola!“— ale policya rozprószyła ich po drodze 
i zmusiła do rozejścia się.

M adryt, 22 stycznia. Sąd wojenny wydał swe 
orzeczenie co do protestu, ogłoszonego przez gene­
rała Weylera. Niektóre ustępy tego dokumentu uzna­
ne zostały za karygodne.

Londyn, 22 stycznia. Depesza z Tenby do­
nosi, iż parowiec „Marica“, będący w drodze z Cork 
do Newport, rozbił się podczas gęstej mgły w pobli­
żu Saint Govens Head na wybrzeżu Pembrokshire. 
Z osady, liczącej 23 osób, tylko trzynastu ludzi do- 
stało się na brzeg. Czterech utopiło się, sześciu za 
ginęło.

Depesze handlowe z d. 22 bm.
Z ta rg u  pieniężnego.

W i e d e ń .  Alpejskie Towarzystwo górnicze 144*75 
Węgierskie akcye kredytowe 382*—. Akcye anglo-austry- 
ackie 16r25. Akcye banku Union 301*75. Akcye kolei południo­
wej 80’—. Losy tureckie 60 5G. Akcye kolei państwowej: 342*25 
Akcye kolei, Lwowsko-Czemiowieckiej 295 50. 4-procentowe 
galicyjskie obligacye propinacyjne z 1889 r. 98*-r-. Akcye tyto 
niowe 136'—. Węgierskie obligacye indemnizacyjne 98'—. 
Akcye kolei Ebental 265*50. Akcye banku dla krajów koronnych 
219*50. 4-procentowa węgierska renta złota 121*15. Akcyc 
banku związkowego 259*50. Węgierska renta papierowa 99*25. 
Kredytowe ziemskie 459*— Kredyty 355*50. Rimamurania 248*50. 
Rubel papierowy 1*27*75. Usposobienie silninjsze.

Berlin. Kredyty 223*10, Staatsbahny 145*60, Lombardy 
35*—, Austr. złota renta 103 30, Austr. srebrna renta 102*25, Węg 
złota renta 103*20, Disconto Comandit 202*25, Laura 183*75, Ba 
chumer 201 60, Harpener 183*40, Kolej Ostpreussen 95 —, Kolej 
Mittelmeer-96*50, Kolej Meridional 134*75, Kolej Henry 117*10. 
Renta włoska 94*50, Południowa 35*—, Mlawka 86*60, Turki 
116*25, Rosyjskie banknoty 216*75.

W iedeń, 22 stycznia. (Giełda zbożowa). Z New 
Yorku nadeszły wczoraj wiadomości o lepszych no­
towaniach, nie były one przecież w stanie wywołać 
tutaj ochoty do kupna. Udział w obrotach był bardzo 
słaby i w pierwszej chwili panował zupełny zastój; 
później nastąpiły pojedyncze sprzedaże, w których 
pszenica zyskała na kursie 2 ct., a owies 1 ct. Żyto 
i kukurydza utrzymały wczorajsze wieczorne kursa.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 11*69 do 
11-70, żjTto na wiosnę po 8*73 do 8*75 i 8*74, owies 
na wiosnę po 6*65 do 6*64, kukurydzę na maj-czer­
wiec po 5’47 Pomimo silnych notowań zagranicznych 
giełda zamknęła słabo: pszenica na wiosnę 11*67, 
owies na wiosnę 6*65, kukurjrdza na maj-czerwiec 
5*46, żyto na wiosnę 8 72 do 8*74.

Tendencja w spirytusie była cokolwiek słabsza. 
Za gotowy kontyngentowy towar płacono 18*—, za­
dano 16*30. _____
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22 stycznia. W Quartier Latin wczo­
raj popołudniu panował kompletny spokój. Policya 
aresztowała w tej dzielnicy 50 włóczęgów i indywi-



TYGODNIK
artystyczno -  literacki.

*Rok Słowackiego.
Czy lubimy i czy umiemy czcić nasze naro­

dowe wielkości?
Odpowiedź na to pytanie nie jest zbyt łatwą.
Jubileusz Kraszewskiego ■— szeroko rozpo­

wszechniony kult Mickiewicza, manifestujący się eo- 
rocznemi Mickiewiczowskimi obchodami, w osta­
tnich czasach tak wymownie zaznaczony przez ofiar­
ność Warszawy i całego zaboru rosyjskiego, zdawa­
łyby się świadczyć dodatnio o naszej wdzięczności 
dla tych, którzy pracą swą i talentem narodowe 
zbogacili piśmiennictwo.

Pamiętamy i o zmarłych, którym stawiamy 
pomniki, i o żyjących, których zaszczycamy jubileu­
szowymi obchodami. O to ostatnie mianowicie nie 
trudno u nas. Co raz to ten lub ów autor zbiera 
hołdy od współczesnych, a kalendarz występów lite­
rackich musimy prowadzić bardzo ściśle, gdyż nie 
ma prawie miesiąca, aby 25-ta rocznica jakiegoś pi­
sarskiego debiutu, nie zgromadziła przy toastach 
mniej lub więcej licznego koła przyjaciół i wielbi­
cieli.

Gdyby jednak ktoś wedle naszych objawów 
uznania chciał oceniać miarę zasług i talentu danego 
autora, wyrobiłby sobie o naszej literaturze pojęcia 
bardzo dziwaczne — i wprost śmieszne.

Uroczystości, owacye, zjazdy, festyny, obchody, 
lubimy szalenie, ale w organizowaniu ich nie kieru­
jemy się zwykle żadną myślą poważną, a znajomość 
literatury, cześć dla jej arcydzieł nie ma z tą naszą 
toastowo-panegiryczną skłonnością nic wspólnego.

Czemże bowiem innem tłómaczyć by sobie mo­
żna fakt, że jeden z naszych największych, najpo­
tężniejszych, najgenialniejszych poetów w zupełnem 
pozostaje zapomnieniu?

Już przed 10-ciu laty — jeśli się nie mylę — 
ktoś z rodaków przebywających w Paryżu, zwrócił 
uwagę na zaniedbanie, jakiemu podlega na cmenta­
rzu Montmartre skromny grobowiec Słowackiego. — 
Rzucono myśl, aby zwłoki poety przenieść do kraju; 
myśl ta  prawie bez% echa przebrzmiała.

Słowacki nie ma w kraju naszym żadnego po­
mnika, a jednak postawiliśmy już pomnik Fredrze, 
stawiamy fgo Ujejskiemu. — Czyby nieśmiertelny 
Juliusz, mniejszem cieszył się u nas uznaniem? 
Czyżby mniej na nie zasługiwał?

Nie, tysiąc razy nie, i nie ma chyba w kraju 
nikogo, ktoby na to pytanie przeczącej nie dał 
odpowiedzi.

Wszakże kochamy wszyscy język ojczysty? 
Choćby dlatego samego wielbić musimy poetę, który 
ze wszystkich wieszczów naszych, najwięcej go w zbo- 
gacił i tak po mistrzowsku nim władał, źe czytając 
jakąkolwiek kartkę jego poezyi, czy prozy, czujemy 
się wprost olśnieni, oczarowani, jakby do innego 
przeniesieni świata. — Roztacza on przed nami ni­
gdy nie przeczuwane bogactwa, znajduje wyraz na 
najsubtelniejsze odcienia wrażeń, znajduje formę go­
tową dla największej skali uczuć. Mowa polska jest- 
to u niego: „Pacierz, co płacze, i piorun co błyska“. 
Pod tym wględem jest on mistrzem nad mistrzami, 
przewyższa Mickiewicza nawet. — Spuścizną po nim 
żyło i żyje całe późniejsze pokolenie poetów, na jego 
dziełach kształcą się i kształcić się powinni ci, któ­
rzy pięknie po polsku pisać prasmą. Myliłby się zaś, 
ktoby sądził, że ta  świetność języka stanowi czy­
sto formalną, że tak powiem techniczną stronę 
talentu. Pozostaje ona zawsze w ścisłym związku 
z jego psychicznym charakterem, jest dowodem wiel­
kiej i różnostronnej wrażliwości, oraz potężnej i lo­
tnej fantazyi. Jakoż i pod tym ostatnim względem 
Słowackiemu w literaturze naszej należy się również 
pierwsze miejsce. — Takiego bogactwa i takiej po­
tęgi fantazyi nie miał u nas nikt. Gdy się czyta 
utwory poety, czasem wprost tchu braknie dla po­
dążenia w ślad jego orlich wzlotów. Porywa on nas, 
tt&osi i zadziwia, gdy wróżył sobie, że „kiedyś serca 
młode**

„Pokochają mnie za to, żem by! śmiały
Jak Roland, który wpół rozcinał skały V
To marzenie jego najzupełniejsze uzasadnienie 

miało w jego talencie — i jeśliby się spełnić nie 
miało, to chyba może dla tego, że dziś „serca mło­
de śmiałych Rolandów*4 nie lubią.

Nie podnoszę innych stron talentu Juliusza, są 
one przecież znane — i uznane, choć to uznanie nie 
manifestuje się zbyt jawnie; zaznaczę tylko jeszcze 
jedno, co dla nas przecież niezmiernie ważnem zwy­
kle bywa. Słowacki kochał ojczyznę, zasługuje naj­
zupełniej na miano narodowego wieszcza. To uczu­
cie jego było niezmiernie potężne, a miało zupełnie 
odrębne, czysto indywidualne cechy. Kochał Polskę, 
choć jej nie wielbił ślepo. Wszystkie skazy na jej 
obliczu widział i paliły go wstydem, wszystkie rany 
odczuwał, piekły go bólem niezmiernym, a kochał 
mimo to wszystko całym ogniem swej namiętnej du­
szy, szałem rozpaczy ujarzmionego niewolnika, całą 
łzawą tęsknotą wygnańca.

Taka miłość nie kołysze do snu, nie rozpieszcza

„SŁOWO POLSKIE* Nr. m z dma 22. stycznia 1898.

i nie koi — ale budzi do czynu, rwie kajdany i 
W przyszłość dąży. Najsilniejszym wyrazem tego 
uczucia jest wspaniały „Grób Agamemnona“. Jedna 
z pereł poezyi naszej, wiersz tak pełen siły, że ma­
ło równych mu w europejskiej litaraturze. Jest tam 
dużo goryczy, zapewne, ale i prawd nie mało, a głę­
boko w ducha narodowego przemknąć musiał poeta, 
kiedy i dziś słowa jego po tysiąc razy powtarzaeby 
można, zawsze, niestety, słuszne: „Polsko! lecz cie­
bie błyskotkami łudzą!“

Tak było za czasów Słowackiego — tak i dziś
bywa.

A jak Słowacki tęsknił do kraju:
„Ojczyzno moja, może wszyscy wrócą 
Na twoje łono, ale ja nie wrócę*.

Śpiewał w bolesnem przeczuciu— a gdy w „Po­
dróży na Wschód44 spotkał Greka, który z miną 
obojętną po latach dwudziestu wracał do rodzinnego 
kraju, pytał:

„Z jakiejże gliny byli ulepieni 
Ci co wracając na ziemię ojczystą,
Czołem padali na czoło kamieni,
Na ziemię zimną, chwastami nieczystą,
Co od tej ziemi, nim usta oddarli,
Czasem na głazach całowanej marli ?*

Czy Słowacki choćby po śmierci wróci na zie­
mię ojczystą? Kto się o to krząta? Dotychczas wie­
my o staraniach młodzieży w Paryżu. Czy znowu i jej 
wezwanie i jej dobry przykład przebrzmią bez echa?

Żyjemy w epoce wielkich rocznic. Rok minio­
ny poświęciliśmy pamiątce legionów, rok bieżący 
jest rokiem Mickiewicza —- następny 1899 — to 
półwiekowa rocznica śmierci Słowackiego ? Czy pa­
miętają o tern ci, co święcili niedawno jubileusz po­
mniejszych duchów?

Nikomu zasług nie ujmuję. Ten i ów jubi­
lat i jubilatka niewątpliwie zarobili na hołdy' od­
bierane, ale chybaż oni sami nie obrażą się, gdy 
powiem, że Słowacki miał trochę więcej talentu i że 
on, co nigdy za życia żadnego nie obchodził jubileu­
szu, wart jest, aby w pięćdziesiątą rocznicę swego 
zgonu, na rodzinnej spoczął ziemi.

Czasu już bardzo mało tem bardziej spie­
szyć by się należało.

Mamy tyle kół i kółeczek literackich, artysty­
cznych, literacko-artystycznych, naukowych i pseudo­
naukowych! Tak lubimy urządzać obchody, tak umie­
my organizować muzykalno-deklamacyjne wieczorki! 
Pamiętajmy o Słowackim, gromadźmy serca młode, 
stawiajmy im przed oczy natchnioną postać poety 
i postarajmy się o to, aby rok przyszły nie tylko 
wspomnieniu o nim poświęćić, ale, ile możności, za­
znaczyć uroczystym pogrzebem zwłok jego w Kra­
kowie. I- Mosscz&ńska.

Z bibliografii bieżącej.
L . Krzywicki: „Człowiek i społeczeństwo*. (Biblioteka 
Warszawska za listopad 1897 r.). Warszawa 1897.

Już w swym zarysie antropologii etnicznej „Lu­
dy* — poruszył p. Krzywicki nader zasadniczą dla ca­
łokształtu nauk społecznych — kwestyę, t. j. stosunek 
wpływów rasowych (antropologicznych) na ewolucyę 
rozwoju społecznego ludzkości. W „Ludach“ jednak 
traktował autor rzecz tę tylko mimochodem — jako 
stosunek antropologii do socyologii; obecnie — w roz­
prawie, którą omawiamy — rozbiór rzeczowej kwe- 
styi jest specyalnie zadaniem p. Krzywickiego. Ażeby 
zrozumieć punkt wTyjścia autora — należy koniecznie 
rozpatrzeć jeden z przykładów, które przytacza na uza­
sadnienie podstawowe swych wniosków.

„Dzień 14 lipca 1789 r.“ — czytamy: „W ogro­
dzie Palais Royal w Paryżu gromadzą się coraz li­
czniejsze tłumy. Zebranych zaciekawia postawa Wer­
salu, wobec żądań stanu trzeciego, oraz obawa o dal­
sze losy zgromadzenia narodowego. Kamil Desmoulines 
zabiera głos. Już pierwsze ustępy jego mowy przyku­
wają uwagę powszechną; gromadki przestają rozpra­
wiać, oczy wszystkich zwracają się ku mówcy. Namię­
tność jego udziela się słuchaczom, odbija się od nich 
spotęgowana i powrotną falą uderza na Desmoulins’a, 
zapala go silniej i znowu płynie ku zgromadzonym. 
Zaczyna się oddziaływanie wzajemne, które stwarza 
pewien nas t ró j  p o w s z e c h n y  w coraz większem 
napięciu. Ale uczestnicy, pomi mo j e d n o s t a j n o ś c i  
nastroju,  z a c h o w u j ą  r ó ż n i c ę  i ndywi dua l ną?  
niektórzy doszli do ostatecznego uniesienia, inni tchórz­
liwie kryją się w zaułkach, obawiając się, że porwie 
ich potok wymowy*.

W takich i t. p. zjawiskach społecznych można 
dokładnie wyróżnić trzy strony: 1) ideę społeczną (dąż­
ność), tworzącą podstawę nastroju ogólnego, fakt na­
gromadzenia się ludzi na jednem miejscu i wreszcie 
indywidualne przyjmowanie wrażeń, wynikających za­
równo z nastroju ogólnego, jak i z faktu, masowego 
zebrania się. Masowe zebranie się ludzi — jest Mezem 
innem, jak tylko narzędziem niejako szerzenia się idei 
ogólnej, pod której wpływem dany tłum zgromadził 
się. W masie odtwarza się wzajemne oddziaływanie 
— suggestya, jak się wyraża Tarde, będąca bardzo 
dzielnym środkiem do wprowadzenia danej idei społe­
cznej w czyn, — w życie. Badanie takich i t. p. 
środków -— szerzących idee — jest przedewszystkiem 
zadaniem, t. zw. masowej psychologii, z czego jednak

wcale nie wynika, ażebyśmy tę psychologię mieli otta- 
żaó za podstawę wytworzenia się samej idei społecznaj. 
Ostatnia — jest wynikiem czynników innych, stojących 
poza psychologią i wprowadzona w życie stwarza zja­
wiska społeczne, które znów w stosunku do psychologii 
zajmują stanowisko samodzielne. W takim samym stosun­
ku do idei społecznej i ich następstw stoi także fakt in­
d y w i d u a l n e g o  przyjmowania wrażeń, wynikających 
z danego nastroju ogólnego. Ten indywidualizm jest 
także psychologicznym, — ale już nie w znaczeniu 
psychologii masowej —- ale osobnikowej. Gdzież szukać 
jego źródeł? W fizyologii, która stoi w ścisłym związ­
ku z każdą psychologią (Wundt). „Pytanie — pisze, 
p. Krzywicki — czemu osoby, przebywające w tych ! 
samych warunkach, postępują odmiennie, stanowi za­
kres t. zw. a n t r o p o l o g i i  s p o ł e c z n e j .

Naturalnie! wobec pozytywnie stwierdzonego 
w nauce antropologicznej faktu, że rasy czyste są tyl­
ko abstrakcyą, a natomiast wszędzie i zawsze obecnie: 
znajdujemy tylko wyniki krzyżowań rasowych —- moż- j 
na mówić w stosunku do socyologii — tylko o tych' 
ostatnich. Te dostrajają się pod wpływem doborów do: 
różnorodnych typów indywidualnych, już to w grani­
cach danego narodu , już też nawet poza tymi grani­
cami. Faktem jest — dodam — że dobory te wyka­
zują zawsze silniejszą jednolitość w obrębie narodu, 
t. j. grupy społecznej, która przeżyła razem całe wie­
ki na wspólnem terytoryum, aniżeli poza tem obrębem. 
Inna rzecz, że dzisiaj — pod wpływem rozwoju nowo­
czesnej techniki społecznej — dobory coraz silniej 
przekraczają dotychczasowe tamy. Jest to jednak dla 
kwestyi, którą w ślad za rozprawą p. Krzywickiego 
omawiamy — rzeczą poboczną; faktem najważniejszym 
jest dla nas to, że wskutek doborów (antropologi­
cznych) — kształtuje się u poszczególnych indywi­
duów — osobnikowa, jak się p. Krz. w „Ludach 
wyraża — „dusza rasowa*, która cechy swe zacho­
wuje zawsze — nawet wobec suggestyi masowej. Tak 
tedy —- z jednej strony idee społeczne i wynikające 
z nich zjawiska są same dla siebie samodzielne i wy­
pływają z czynników równie samodzielnych (ekonomi­
cznych), wpływ zaś czynników antropologicznych „wy­
j a ś n i a  nam t y l k o  sposób,  w j a k i  p e wn e  
i de e  z o s t a ł y  w y p o w i e d z i a n e  i u r z e c z y w i ­
s tn ione ,  ni e  z a ś  t r e ś ć  ich, lub n a s t ę p s t w o  
d z i e j o w e  u r z ą d z e ń  s po ł e c z nyc h* .  Inaczej po­
wiedziawszy: „antropologia tłumaczy nam rozmach
i dramatyezność akcyi, pojawianie się i rozwiązanie 
zadań dziejowych, tłumaczy bogactwo tworów artysty­
cznych i filozoficznych, lub ubóstwo, którem życie pe­
wnego narodu się odznacza*. Wobec tego — działanie 
czynników antropologicznych („duszy rasowej*) można 
poniekąd porównać do „zachowania się, t. z w. prze­
wodników — w fizyce*. „Cała rzecz, że ów przewo­
dnik nie tylko przyśpiesza, opaźnia i nawet — teore­
tycznie .— może wstrzymać rozwój dziejowy, ale nad­
to zabarwia go i urozmaica, wnosząc namiętności, ar* 
tyzm, lub polot fantazyi*.

Dzisiaj — kiedy kwestya odrębności, t. zw. kultur 
narodowych stoi w nauce i praktyce życia społecznego na 
porządku dziennym i kiedy wskutek tego przypisuje 
się nieraz ogromnie wiele wpływowi czynników raso­
wych ■— ze szkodą wprost dla ogólnego postępu spo­
łeczno - kulturnego i politycznego — rozprawa p. Krzy­
wickiego, rzucająca na kwestyę tę jasny snop świa­
tła — może być uważaną za jedną z ważniejszych 
w współczesnej literaturze społecznej polskiej.

Pr. K  J . Gorzycki.

Czy ty pojmujesz nocną ciszą?..
Czy ty pojmujesz nocną ciszę,
Czy ona głuszą zda się tobie 
I serce sądzi, że śni w grobie, —

Gdy się wśród nocnych mar kołysze. 
Gdy zmrok je nieba w krąg otoczy,
Gdy sen oddechem zamgli oczy —
Czy ty pojmujesz nocną ciszę?...

Czy ty pojmujesz?.., dla mnie ona 
Harmonii urną niepojętej,
Melodyą pieśni czystej — świętej .

Dla mnie w niej ziemi echo kona,
Czuję się ciałem wniebowzięty ■—
Czuję, że duch się z niebem brata, 
Marzeniem w bezdeń biegnąc świata.

K  Sławiła.
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